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W i d n i e l i ś m y ,  że narodom terażn iey- 
szym- z szc^epir Łacińskiego i Germańskiego 
pochodzącym , zostały w dzle acb i p ieniach 
zabytki* pogaństwa , które  na ich poezyę- w 
średnich' wiekach wpływ mieć ui; siał ,- ( wy- 
iąWs-zy Hiszpanów , nie zabytki pogaństwa , 
ile < o r t  a poezyi wschodnich do ‘ hrześci- 
aastwa- łą c z ą cy c h ) ,  że taż poezya średnich 

.w ie k ó w ,  szczególnN y n laciow Germańskich;. 
i*ko- innieysze n ie rów nie  zabytki pogaństwa ,- 
mających t i e  prżestaię  mieć wpływu na du-- 
cha teraenieyszey ich poezyi. N iedóc ieczone  
W- szczepie ,,  a tah ro r leg łć ’ w gałęziach swo^ 
ich. ludy Słowiańskie,- cóż posiaaaią , lub ra- 
ez ty  c c  do tąd  odk ry ły?  N a ró d  P o lak ó w , 
Bayeeinreyizy ż nich- w ośw ieceniu1 n ieste­
ty-1 :»k.eż p o s ia d r  wiadomości o 1 początku1 
swoim  i o b y czo iach /g d y  naw et od’ Zńahoniitrey 
epoki Chrześcijaństwa aż do- czasóv. rozsze­
rzenia- nauk w e  W łoszech,- ieżelk  rWeie-mniey 
wątpliwie- posiada ,,  n-ic znaczącego z poezy i1 
swoiey nię- mógł dochować.- B rak  wiadomo- 
śoi: naszey o czasach pogańskich-, przypisać 
musiemy w prow adzen iu1 C hrześc ijańs tw a ,. któ>- 
re obdaiZaiąc nas1 światłem r i zasiewając no ­
wy zaród świetności naszey r  byłtr powodem  
p rzez  niebaczną gorliw ość1, do’ wytępienia" 
wszystkiego,- coby nan, mogło- posłużyć do 
wiadomości1 o obyczaiach ' i wyobrażeniach 
p rzodków  naszych l e c z  n ie  Chrześcijaństwo, 
a le1 wnych cudzoz iem ców , ohoiętnych
n naszą n a ro d o w o ść ,  winić ' a  t'o- należy.- 
S tra ty  poezyi od Ghrześciiańslwa’, aż dó cza- 
Sów wskrzeszenia1 nauk' we' W łoszech , p r z y p i ­
sać m us iem y , n ie ł l iczouonym  rzeziom, pożo ­
gom i pomorom wciąż" p rzez  barbarzyńskie 
napady po naszćy kraiuie roznoszonym. Nie' 
masz naydzikszego lu d u  Łez poezyi, n ie  po- 
—■ - - - - ■   .
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dubną iesi rzeczą, ażeby u nas p rzez  ciąg tak 
świetnych panowań, zwyciięztw i urządzeń, 
m nczały  pieśni w każdym wieku i powołaniu 
ludom towarzyszące; gdy uadto pozostały nain' 
acz szczupłe- zabytki , gdy nakdniec m e mo­
żemy dopuścić, ażeby narad wciąż bhrbarzyń- 
skiemi hordami za jęty-w  wieko wskrzeszenia 
nauk,- mógł się z oddaloney półn ocy zb liżyć  
tak nagle w naukach do W ł o c h ó w , w ięcey 
niż  inne bliższe narody, bez- poprżedniezey 
miłości os-wieceniir, i iakiegokoi-wiek w jiiśm- 
stopnia.

Rządkiem tedy odarzenioin , sp ostrzegaj­
my poezyię- w P-ęlsee dópieró’ przefc' nauki' 
wskrzpszeną, N ię  dziw i e  w wiekach1,- w 'k tó ­
rych cała; oświecona Europa1 poranclłn tw ojr  
ięzyh i n arodow ość, biorąc1 się do1 ięz;ika: 
u c zo n e g o ,  Polacy  tak znakomity w- nim- sto­
pień trzymający, za zascdę literatury swoiey, 
Grecką i Rzymską klassyczność .obrali. Ale 
i»ie należy tu m niem ać,-ażeby samo1 naślado­
w nictw o1 do t -g o  było powodem. Szakać grv 
jeszcze  należy w- ięzyku i .formie rządu. Ró-- 
w m e P olacy  iah in n t  Narody doskona­
l i ły  się- na łacińskim ięzyku ; W ło s k i  i  
Efi&Ocnzki pochodzą o d '  niego, dla c z e g ó ż  
Polski naybhżey  może' mu równać ?• W  
rozpraw ie St'. Hr.- Potockiego,-  Czytamy 
dokładnie w ywiedzioną siosow.ntsść naszegt 
ręzyka z łacińskim , i iasnc w idzieć  możemy , 
że  język polski nie będąc zepsuciem'Słowiań­
ski ego , tal. iak języki pock odmo1 od łacińskie­
go , może' przez  budow ę1 sw^Tę mierzyć się 
ze starężytneini ,- a- oewną iest rzeczą , że w 
zbliżoney budowie języka1, podobny duch gu­
stu obiawić się- musi. M ów iliśm y na począt­
ku , że polityczńa low arzystość Grpków i R zy- 
m ia n , nartcłi ich poezyi piętno' nmiarkc naoia 
ogólności w w yobrażeniach . i malowania ra- 
czćy  zewnętrznych przedmiotów niż w ew nę­
trznej* fantazyi, w idoczńie  zdteui pokaźnie się, 
ż e  Polakj w wieku wskrzeszenia n a u k , nie 
tylko1 za powszechnym Europy przykładem, 
nie ły lk c  przez- stośownose lęzyka ale* naywię- 
cey prsez towarzyską, luim ę rządu,- w tyqa



wieku szczegeln iey  tak świetną, gusta kląssy- 
cznosti nayw ięcey się trzymał. , L ub ił  sie za­
prawiać na dzieiach , na . pieniach w olnego 
L u d u ,  on może .ieden czuł w owych czasach 
pow ab ku wyuiuwie ,, Peinosteneseiw i C y ce­
ronów, którey . i m ; Ha ębtadach tak p o trz e b o ­
w a ł ,  tah świetne pomniki zostawił. PoJity- 
«£na towarzy-shość ludu, wymaga „doskonale­
nia rozsądku, poyinowama rzeczy  w duchu 
p ow szech n ym , iasnego i stosow n ego 'do  p oję­
cia wszystkich tłóm.aczenia s ię ,  i runiśy do­
zwala cz łow iekow i zatapiać ł ię  * samym so­
b i e ,  mniey g o  do Ideałów uwodzi. Takie  
iest pię*.no towarzyskiego ludu i iego poezyi, 
W id zie liśm y także, źe towarzyskość Francu­
z ó w ,  zatem i gust klassypzności, byia domo­
w ą , . w  zamkach p rzez  Trubadurów upowsze­
chn ioną, nie p o lity czn ą;  dla tego ( n ie  mó­
w ię  tu o stopniu literatury . ale tylko . o . ró­
żn icy),  i w e l i  tamci w w ytw orze i guście nas 
przewyżs.Taią, my przez szlachetność i prosto­
tę , w ięcey  się do starożytnych zbliżamy. Po- 

, ezyh  nasza ma tę" szczególną własność, że nie 
tylko malowanie , tegoćzesnych , obyczaiów „i 
obrzęd ów , ty.ę, są stosowne iey  powadze, chy­
ba g d y  ic p r z e z  podobieństwo i p r z y p o m n i j  
n ie  do .slarożytnuśei zbliżamy ; »le n»vyet ara- 
zwiśka • tegoczęsue , a szczegó ln iey  z .  obcych 
w zięte narodów., z d c i ą s i ę  być odbjiaiącęini 
i  , nifcznośnemi w płynieniu śpiewów naszych, 
g d y  przeciw nie wszelkie starożytne nazwi­
ska , szczególniey  G reckie , brzmią .nayprzyie- 

. mniey.
Napomknąwszy w  ,poprzedniczych uwa­

gach , częm się. p o czye  innych, narodów bądź 
hlassyozne , -bądź romantyczne różnią od' się- 
L ie ,  staraymy się zobaczyć czetn pmerżya p o l­
s k a ,  na klas^ycznoś.ń ugruntowana rozróżnia 

, się także
■ W ło s c y  poeci prócz starożytności. u .nich 

O.dgrzr bauev , cechuią sie romantycznośoia śre­
dnich w ieków  z mą p o łączon ą, bo .pozostały 
un .pieśni Tyubaduiów tak bliskie ich . ję zy k o ­
w i ,  gdy Polacy nic podobnego £>e .dziedżi- 
AZą. N ie  mieliśmy także romantyczriey .czyli  
ryc ersk iey . p oęzyi średniego wieku, iah.szczę- 
golniey  Germańskie n a ro d y ,  łącznio bowiem 
iuż Polacy zazmowaji się , ogólnem dobrem 
*r tych .wiekach, w których u innycl Euro- 
p.ęyskjch Ludów, tyle pozostało pocjai dla rp- 
mantyczności z  czasów lennicznych. :N ie m i" -  
liśmy rycerzów błąkaiąęych s ię ,  B.O .wspólne- 
jni tylko siłami prow adzono w oyny przeciw 
nieprzyjaciołom  oyczyzny. W  narodzie, gdzie 
ni.C tylk,o siła na nieprzyjaciela  nacierać, ale 
i  w obiadach przekonyw ać potrzeba był.o,

mniey Zapewnie fjp jazyi  - i popędu do nifd- 
zv.yczaypycfc przygód widzieó się d aie , i na­
miętności łagodineysze być m uszą; umysł 
obywatele zajęty powszechne/ni sprawami, 
mierzący się zawsze * inneini w wyobrażenia 
i sądzie o Rzeczach wspólnie wszystkich do­
tyczących , żyie zawsze w duchu ;a warzystwa> 
zewnętrzne p rzed m ioty  więeey ua niego dzia­
ła ła ,  zatem iego  poezya być musi um itrkc- 
w apą, w ięcey  rozumującą r.iżeli fantazyyuą. 
Wie mówią, także d z ie ie  nasze o płci piękuey, 
aby się dla niey różnili rycerze, burzyli zaiń 
ki i t. p. N ie w yznaczały P o lk i  zaw odów  
w^półuLięgalącyu iię. o ięh rę k ę ,  i może nay- 
zaszęzytnieyszeia w dzieiach rtaro.dow.ych ie*t 
ala nich t o , że  o nich nie w iele  mówij. Ni« 
p różność , iaŁą rycerskie wieki podsycały, ale 
spokoyne p rzyw ią za n ie .!  bogonóyność rządzi­
ła niemi Sławą i zatrudniemniem i cl była 
wiara dla m ężó w .i  wychowanie synów , o któ­
rych .. tyle mówią dzieie. N 'e  ' rozlegały  &ię 
po obozach Poląków nazwiska dam oręża, le c z  
iectpetn hasłem była O ycjyzu a .  Oyccyzną nie 
by ły  ludpe miasta , . ale tein. imieniem n azyw a­
ły  się z ie m ie ,  gdzie po rozległych  włościach 
gospodarne obywatelki oczekiyyafy z , ńad gr»- 
n c ryęe.-zów, aby. osiadali aa mieyscu, gdzie  
pradziadowie zostawili zapiarowanc puścizny, 
g dz ie  g ro b y  - tychże przypominały b łogosła­
wieństwo niebios na.nich  z le w a n e ,  .gdzie za ­
szczyt (z*sł.ug przodns pn tomkom a  d z ie d zi­
ctw ie  zostaw iony. . zobowiazj-wał de cnót i • 
utrzySimjiiiR itławy zasłużonej' Kraiowi rodziuy. 
P ow oln a ,  córjw uęzekiwała wyboru rodzicón 
przez J.tóiy sąsiedzkie domy , .w późnych p o­
koleniach dochowywały pamięć swoióy przy­
jaźni.

Chrześcijaństwo przez małżeńskie zwias- 
hi.w  K riiu  naszym upowszechnione i przę* 
nie na .diljze Słcw iańshie Ludy rozkrzęw ion e, 
\i pokoiu roznieciło  oś.yiatę i nadal „nie przez 
miecz nie przez zapał rycerski się utwierdzało. 
N ie  należeli Polacy  do Krućyaty , tak znako- 
milcy epoki w ; Chrześciiaństwie , iażel*
nie ci snęli się.na zd obycie  ziemi święrey, bru- 
n i Ii Chrześriisństwo ód naply»<>w barbarzyń­
skich , i do n«ypóźni,eyszego czasu zr sprawę 
iego  w alczyli w E uropie. \tralki te nie tak 
świetne przez dzieie  Eur.apy iak Jłrucyatsi, z, 
obraną .własney ziemi z łą c z o n e ,. obronne sku­
tki woyuy na Łagrowy niosące , .ajioźniaiącn 
postęp cywńlizacyi, a Stawiające przed E uro­
pą puklerz, z? którym spokóynie Chrześcriań- 
skie Lndy mogły rozszerzać oświatę, wypratwa 
Sobieskiego .pod W je d e ń  , na obronę w ia r y  i 
sąsiedzkiego Państwa , godna ' wdobów rycer-



shich w swćin przedsięw zięciu i skutkach, bo- 
j o b o y u a  uległość naywyższey władzy Kościoła 
p rzy  tak rzadkiey w Europie  tolerancyi, za 
K azim ierza-W . i  za Zygmuntów ; zaszczyt obok 
^zieiów  oświeconych -Narodów w E urop ie  , iż  
w  sprawie relig iin ey  nig dy  Polacy  krw ią  z ie ­
lni nie z b r o c z y l i , szczegó ln iey  zaś zapał vvqł- 
nosci z nayswiętszą czcią relig ii  p o łą cz o n y ,  
ttmiescić pow inny P olaków  -w oddzielnym, 
le c z  m e wniey znatomilym rzędzie cnrześci- 
iański ch ryęerzóvy.

W  takiey różnicy rycerstwa naszego i 
Chrześcijaństwa , pod w zględam i poetychiemi 
u w a ża n e y, widziem y przy tem prócz staroży­
tnych klassyhów, znakomity w p ły w  pisma 
świętego na literaturę złotych Zygmnntow- 
sbich wieHów. Tylokrotn e wydania u nas b i­
b l i i ,  tylolicziie tłómaczenie psalitow Dawida, 
prostota znakomitszych drieiopisów . uymuią- 
cy  Skarga w mowach' Jo w óluego  Ludu , tak 
szlachetną prostotą i duchem pisma B o ż e ­
go" tchnący, są tego w id ocznun i świadka­
mi. —

N ie  byłoby  tu od rzeczy naniieiiić, ile 
przodkowie nasi zb l iż y l i  się .-do starożytności 
połndninwey i ile do patryarcbalnGŚci w swym 
r z ą d n e  ’ obyczajach, a co im właściwą cechę 
v dzieiach i w literaturze ca Zygmuntów z je ­
dnało ; 1 ale tu nadchodzi obawa c posądzenie 
pizesadzenia pochw ał,-  w -które często P ola­
ków  małość .narodu w p lą tr ła ,  a których częst­
sze ieszcze mamy wyrzuty. N ależy  .u iednah 
uważyć , że pod względem  poeiycznym ina- 
ę zey  się na dzikie zapatrywać potrzeba. T a  
albowiem należy  się weyść w szczery grunt 
uczuć i skłonność ludzi-, oddzielić wszystko, 
czem przez napływ cudzoziemców, przez .cza­
sowe o k o lic z n o śc i . lub poiedyncze w d zie­
łach osoby i zdarzenia zmienionym lub z e ­
psutym być może, przeiąc się ani hem w iak iu  
lud w ie r z y ł ,  działał, m yślał, wynosił się lub 
b ł ą d z i ł ; a z tey prawdy w szelkie  ideały w y­
nikające; zawsze -będą nosiły oechę ducha na­
r o d o w e g o ,  i właściwie dla poeayi skarby 
otworzą. Ptfieiopiso.wie Greków i R z y m ia n , 
bez sądu publicznego współczesnych, bez w y ­
stawienia dzieł, które opisywały ze strony, lub 
bezstronnych lu b  nieprzyiaźnych N a ro d ó w , 
mogli nam pamięć swych ziomków p rzes łać  z  
barwami, i akie im się-nadać podobało. S z czę ­
śliwsi ie sz c z e  s-tareżytni P o e c i,  których ntwo- 
ty  iiBsginacyi iuż u nas iako -dzieie, iako pra­
wda -jaśnieją, i  przytóm w ducha wieku i 
Narodu wyobrażonego myśli nasze unoszą. J e ­
żeli tn dzieioin póżnieyszym nie było  wolno, 
* 4  dft tego praw e p o e z y a ,  która iejr istotę

stanowi, a ugruntowana na-gŁębókiem przem - 
knieniu ducha wieku, i narodu, wszystkiejnr 
co z nich w y p ro w ad zi ,  potrafi ńadac <-.ecb® 
piękney do seres m ów iące j  prawdy. D ż ie ie  
opowiadała tylho co L ud -uczyn ił ,  o ile udało 
mu się wew nętrzne swoie uczucia i skłonno­
ści na iaw okaiać ; p o tz y a  stawić się p o w in­
na w sercu iego i rozwinąć w  niem zarody, 
i wyonrazić to, co Byłby w stanie uczynić. 
Jakże to liczne lata w dziei&ćh różnych na­
rodów , wsławiaią się tylko rachubą lub orę­
żem iedne^o Króla i w odza,-g^ y reszty Ludu 
obyczaie i czyn y  zaciem nione tylko przycho­
d zą .  czem żeby nawet b y l i  w oczach naszych 
ci m ężo w ie ,  gdybyśmy w  szczerości i praw­
dzie  d z i i ió w  mieli ićh p o d a n ie ,  czemby b ył  
be- ozdób poetyckich wsławiony w  staroży­
tności A c h i l l e s  i tylu rycer^ ow , idbązbytó 
znamienitą epokę w dzieiach stanowiło to 
oblężenie i zburzenie iednego z miast Gree- 
k i c h . gdyby tylko w dzieiach wspomniane 
b y ło ?  ktoby dziś przychodniom p okazyw śł  
mieysce przez Homera wsiswioney T r o i ?

R o zw in ię c ie  pięknych za ro d ó w , które 
tkw iły  w przodkach naszych, których pier­
wiastkowe ow oce  niezliczone otrząsały burze, 
za leży  ieszcze od p e icę y  otuchy dla nas przy­
sz łości,  którey rąkoynTę załozyD siłą wszy­
stkich grzmotów nieugięta stałość w miłości 
oyczirzny , -i żadueim chmurami ni-e przyćmio­
na nadzieia iev odrodzenia; a świetna pamięć 
przeszłości ua ołtarzu Muz Lodowaną być po­
winna;

v ("Dalszy c ią g  nastąpi)

>Ż«gluga pow ietfżiw i po  nad K an ał Ir­
landzki,

iŻeglugę tę odprawił T  ‘WindhaHi Sa- 
■dler dnia 22go Lipca 1817 o godzinie  i s z e y  
minucie 2ostey,. puściwszy sie z balonem z  
P o r t o b e l l o  B i r a i s  w okolicy  D u b l i n a .  
Baton b y ł  nie w ielki , a za pomocą mocnego 
wiatrtj -zachodnio - południowego , dostał się 
w kiłkn minutach, do wysokości, z  kiórey 
usiał uayrozlegleyszy w id ok na cały ląd., tak 
w e w n ątrz  iak e  i po brzegach, lecz w krotce 
gruba chmura, odięła w zrokow i iego okolicę, 
a widzom  samego żeglarzu.

W  tćy chmurze przeyurowałc go żimnę 
tak d alece, że musiał wdziać na się surdut. 
W zn iós ł  się w-yiey, aniżeli zamyślał niechciał 
ón bowiem wzbiiać się w ysoko, lecz .ylke 
przebydż czem predzey kanał Irlandzki. O d '  
sunął więc zasuw kę, a s p u u iw s ży  kilka ka*



wałków  p a p ierń , przekonał się,,  i e  ptynłmo 
lego ieszeze wzbiia  się w gorę, a tak p rze le ­
cia ł  w  krótkim czasie przez chm urę, i dostał 
się do iaśiiieyszego powietrzo-hfęgu. Tu zda­
wało  jmi fię, iak g ay b y  balon zatrzymał się 
p rzez  dtvie minuty przez przedzielające1 się 
chmury uyrzał oddzrtltie części powierzchni 
z iem skiey, słyszał odgłos dział, i spuścił się1 
na dół tah szybko, iak p i t r w e y  leciał do g ó ­
ry , a o godzin ie  2gióy znaydow al się'-w py>>- 
stopadłey linii nad pagórkiem H o w l h ;  tah 
w ięc  w 46. minutach nie bardzo- daleko pom­
knął s ię  naprzód. T u  nie tracąc odwagi , w y­
rzu c i ł  4 °  funtów balastu, w z b ił  się na nowo 
w gorę , przeleciał  pó-nad H o w t h  w prawy 
do [ r l a n d - A y e ,  i zosłał w tym samym kie­
runku a* do 25 rninnt po godzinie  ig ie y ,  gdz ie  
spotkał go w iatr  zachodnio ' p ó łn ocno-zacho- 
d n i , ktćry pęd ził  g o  hu zaehodowemu końca 
o w e g o  pagÓTha ąż do: f 4  minut n» 3 cią gór 
clzinę'.

OdtącT mów sant że g la rz  pow ietrzny : 
O tym ezasie znaydowałem się blisko 2 1/2 

mili Angi-elskiey nad ziemią ciepłom ierz po­
kazyw ał 38 . gradnsów ,  gdy nagle otocz 
mnie* zawierucha! śnieżna. S łońce rzucało 
promienie-na p łaty  śniegowe, co bj ło ziawishiem 
piękern nad wszelkie' opisanie. L ecz  wkrótce 
wypogodziło- się1 do ohoła in n ia ,  i  widziałem1 
w yra/uie, źe unosiłem się po nad b rze g  n» 
północ1 od D u b l i n  a. “  ,

„S p o g lą d a łe m 1 lękliw ie1 ku brzegom Au. 
g ie ls h im r le c z  uradowałem się niezmiernie1,, 
•yrzawszy nakoniec w 5 . minnłaclj po 3 iey 

g od zin ie ,,-szczyty  gór P } i b c i  p a 1 i <- y ,  od­
znaczających shę w tey okolicy. Sira^h prze­

szedł^- zacząłem oddychać w o b ie y  . pokrze- 
piłein się nieco napoiem. Przddieź zdarzyło  
się tu c o ś ,  czego p ierw ey  nigdy nieuważa- 
łesn, tf co  opraw iło  we mnie wrażenie bardzo 
nieprz/iem ne :■ —  o t o  -— Słońce p rzy św ie ­
c a ło  bardzo piękuife, części ciała moiegoy ktc 
re ogTzewalo , by ły  ciepłe » nawet gorące' 
do niewytrzymania, gdy tym czasem hiWe cz łon­
ki będące w c ie n ia -  kośeiały od' zimna. A leż  
b o  i  c iepłomierz w  cieniu pokazywał tylkfr 
37. tta słoi.cn zaś ^5 - gradusów."

„  T eraz usiłowałem utrzymać się w tym 
samym p o w ie t r z o -c ią g u ,  który pędził  innie 
v j w o  W  brzegom W a ł  I i i ,  a tc  iak się zda­
w a ł o ,  ku południewi^ocf H o ł y h  e 1 d ; abym* 
Zaś tego  d o p ią ł ,  używałem często środków ' 
•przeciwnie skntkuiącyrh ; to  test; raz wyptr- 
izczsłem  po małey części garn, drugi raz wy- 
rzucałem z łódki po części balastu aby utrzy­
mać bałoza Vf rów ney w yso k o śc i ,  tak iżbjn*

że glow ał p« nad kanał w  Ijnjii prostćy hory- 
zentainey. “

„  P o ło że n ie  moie przyicmne było  wnay-- 
w yiszym  stopniu; siedziałem spokoynie i bez­
piecznie  w średnich krainach powietrzokręgu 
Spokoynego i w ypogodzonego, żeglow ałem  w 
poruszen ia  szybhieui lecz  nie Łnaezaem, ma- 
iąc pod- sobą wielki Ocean z któregó bałwa­
nami igrały proinidnie s ło n ec zn e ;  Lawił ranie 
widok brzeg ó w  I r 1 a n d y i , W  a 1 1 i i i caie 
gc obwodu wyspy M a  n - ta i owdzie- widzia­
łem pomykaiące się o k rę ty ,  między innem i 
flottę o 21. żeglach płynącą ku połnocy ; s ło­
wem ukontentowanie, którego używałem,- nic 
da określić  się. “

W  10. minutach po godzinie1 4t,;y moy 
głem iuż wyraźnie1 rozpoznać pomykający si $ 
p c  wodzie długi cień balonu moiego a o g o ­
dzinie 5 tey widziałem x ię ży c ,  le cz  nie ina 
c z e y , tylko iak go1 widziemy W dzień z z ie ­
mi. 0  20$tey minucie na 6tą widziałem le­
szcze latarnię morski, w H o w  t h  co zape­
wnie z tąd pochodziło , że śłońęe będąc l,u 
zachodowi., oświecało ią laśniey proimeńmi 
5w fie m i Przepysznym  był  widok na morze , 
które- w ieczornem  światłem cośkolwiek iu ż  
zarumienione , unoszone od1 wiatru p ow oln e­
go ,  i zapienione p rzez  powstające bałwany 
pżywiało- ieszeze bardzi^y ten obraz. “

,, L o t  móy odbył się szybko, o ż 3 c ie y  
minucie na godzinę 6t* by łem  już bardzo* 
blisko lądu i  czyniłem przygotowania do spu­
szczen ie  s ię ,  wyrzuciłem- l in e  przytrzymuiący 
i zabezpieczyłem  sobie rzeezy  potrzebne, kto­
reb y łatwe, zgubić m ożn a , resztę- .wyrzuciłens 
a między Inne mi trzy iaia. Jedno Z nich roz-  
pękło się w drobne kawałki nim doleciało  do 
morze, drogie1 wpud*o weń w  przeciągu 2y. 
sekund, nie uatdzo w ięc  w y.ok o  m usJałem  iu ż  
b y d i  w powietrza^, i  p o w ie d zie ć  to1 mogę,- 
kierowałem b a l o L e m  taŁr iż utrzymywałem w y ­
sokość i l in iię  prosrą suką sanr sobie przezna­
czy ł e m .“

„  Około iJĄ na 7 mą gO(T*in» znpydowa- 
ł« m  sią n ie c ę  ku ppłudniowi od wieży Holi- 
heudskiey. Opatrzyłem sobie dobre m ieysec 
do zarzucenia k o tw ic y ,  otworzyłem  całkiem 
Zasuwkę le cz  w .ł  r popędził mnie dosyć da­
leko od mieysea które sobie wybrałem. J e ­
dnakże, kotwica wyrzucona uchwyciła się zie-  
z ie m i, a tan w w y so k o śc i 1 1  sto p  o d  n iey s ta n ą ł 
u n o szą cy  się b a lo n . —  W ie c z ó r  by f  iasn y i r ie b y , 
gm iu łu d zi p o m ag ał imi,. ^dy w ysiad ałem , a wsz-estko 
p o s z ło  tak d o b ra e , ż» w 5ciu  n jn u ta ch  p o  godzin ie  yiftćy 
sta łem  na b rzegach  W  a ki i i i a k o p i e r w s z y  i e j l a r  j  
p o  w i e t r z n  y, 1; t o r y  s z c z ę ś l i w i e  o d p r a w . ł  
a e g ł u g ę  p o  na d  ka n a ł  I r l a n d z k i .


